
W IECZORY RODZINNE.

K O T K A .

T a  Lizka, koteczka babcina 
D o figlów, łakom stwa jedyna,
Codziennie rano bez pytania,
Przychodzi z babcią do śniadania.
I zaraz talerze, wszystkie miski 
W y c z y ś c i  języczek pani Lizki.
Zna się już z babci filiżanką 
B o  lubi kaw ę ze śmietanką.
T a  Lizka, koteczka babcina 
D o  figlów, zabaw y jedyna.
Zawsze pracuje, bo nie jest leniwa,
Nie ujdzie jej łapek, m yszka siwa.
B abcia jej więc nie odgania 
I daje resztki śniadania.

T A K  B Y Ć  P O W I N N O .

Mówiono ogólnie, źe Ninka ma dziwne szczęście do 
ludzi, co jest niezaprzeczenie przyjemnością nielada —  
ale ja  powiem, że daleko większą zasługą jest oprócz te­
go b y ć  kochaną przez swoich najbliższych, z którym i 
p rzebyw am y nieustannie. S łyszałam  nieraz dzeci chlu­
biące się, że chociaż w domu je strofują, jednak goście są 
niemi zachwyceni, i nie szczędzą im pochwał, ale zdaje 
m i się, źe to nic dziwnego. Nie sztuka byd grzecznym  
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1 przyjemnym dla osób, które  się widzi chwilowo. Gości 
można zjednad sobie odrazu grzecznym  ukłonem i uprzej­
mą minką. Zdaje mi się że trudniej p ozyskać  sym patyą 
rodzeństwa, domowników, służby, na to trzeba już b y ć  
d o b r y m ...

A  Ninę kochano właśnie tak ogólnie, bo też b y ła  
dobrą w istocie. K a żd em u  biegła z pomocą skoro jej 
potrzebowano, dla smutnych miała zawsze w  pogotowiu 
kilka  słówek pociechy, dla nieszczęśliwych współczucie 
i oczy łez pełne w  braku możności zapobieżenia złemu... 
nie lubiła ty lk o  g d y  ją chwalono. W ów czas  twarzyczkę 
je j  p okryw ał rumieniec, i odw racając  oczęta mawiała 
z w y k le : O, niema o czem mówić, robię ty lko to co trze­

ba, „tak byd pow inno” .

To też każd y  b y łb y  za nią niewątpliwie w skoczył 
do ognia, g d y b y  zaszła tego  potrzeba, a pierwszy to już 
pewnie Józio, jej rodzony braciszek.

Józio kochał bardzo swoję starszę nieco siostrzyczkę, 
ale bo też ile to razy  w yb aw iła  go ona z trudnego p o ło ­
żenia! B y ł  kiedyś chory, to nieodstępowała go niemal, 
starając się skrócić smutne chwile pozostawania w  łóżku, 
nie pamiętał o czem dziś mówił korepetytor, pow tórzyła  
mu, jako zdolniejsza i lepszą obdarzona pamięcią, choć­
b y  całą lekcyą. I tak zaw sze . . .

P ew n ego  razu m łody wujek Staś, obiecał zabrać z so ­
bą dzieci na ślizgawkę. O boje  lubili niezmiernie ślizgać 
się, radość więc b y ła  wielka, i czemprędzej zabrano się 
do odrabiania lelccyi, bo wujek miał przyjść  lada chwila, 
a po powrocie dzieci m iały  korepetycyę, do której trze­
ba się było,przygotow ać. Nina odrobiła szybko lekcye  
i właśnie zamykała kajet, kiedy do pokoju zajrzał wujek

Jakie masz zadanie, pokaż ?
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—  N o, jesteście  gotow i?-—  za p y ta ł  —  śpieszcie się, 
c ze k a ć  nie m ogę ani chwili, bo n a  lodzie m am  się zejść 
ze zn a jo m ym i.— N in k a  spojrzała  na  b ra ta ,  k tó r y  wciąż 
jeszcze p o c h y lo n y  nad tabliczką, o d ra b ia ł  zadanie  i spo­
tkała  się z je g o  sm utnym  w zrokiem .

—  N ie  sk oń czy łeś  jeszcze J ó ziu ?  —  sp yta ła .
—  A c h ,  nie. —  Nie m ogę sobie dać r a d y  z tem nie- 

znośnem dzieleniem, to już c h y b a  ja  nie pójdę . . .  A l e  
ty  idź —  dodał sz y b k o ,  ch c ą c  u k r y ć  ża l  w  głosie. —  
W u je k  czekać nie m a czasu, a ja  n iep ręd ko  s k o ń c z ę . . .

Ninka potrząsnęła  g łó w k ą  przecząco. — Jakie  m asz 
zadanie, p o k a ż ? . . .  —  s p y ta ła  p o d c h od zą c  do niego.

P o k a z a ł  jej pięć c y f r  do podzielenia przez dziewięć 
a jak ąż  b y ła  j e g o  radość, skoro po chw ili  n am ysłu  o d d a ­
ła  mu tab liczkę. v .

—  M asz zadanie  zrobione —  r z e k ła  spiesznie —  ale 
musisz mi dać s ło w o  Józiu, źe dziś w ieczór odrobisz  je  
sam p o raź  drugi. A  teraz c h o d ź m y ! . . .

—  D a ję  ci słow o, N i n o ! . . .  C h łop czy k  o b ją ł  siostrę 
za szy ję  i na różow ej buzi z łoży ł  d z ięk cz yn n y  p o ca łu n e k .

Z a ch w ilę ,  p rzep rosiw szy  w u jk a  za  m a łą  zw łokę, 
w y ru s za l i  z nim n a  śl izgaw kę.

—  J esteś dobrą siostrą Nino —  r z e k ł  wuj ca łując 
jasną  jej g łó w k ę  —  w id zia łem  coś zrobiła ,  i ch c ia łb ym  
ż e b y ś  zachow ała  na zaw sze rów nie d ob re  serduszko . . .

O d w r ó c i ła  o c zy  ja k  z w y k le  i p o b rz ę k u ją c  ły ż w a m i 
odparła , ja k b y  na u sp ra w ied liw ien ie  sw e g o  p o s t ę p k u :

—  O, wujku, zdaje  mi się, że na  c a łym  św iecie  tak  
b y ć  powinno ! . . .  Józio nie powinien je d n a k  ko rz ystać  
z twojej uczynności i p r z y w y k a ć  do  tego ,  ż e b y  za nie­
g o  odrabiano l e k c y e . ..

—  Ja też sam zrobię to dzielenie —  ż y w o  p o d c h w y ­
cił Józio —  wiem , źe b y ł o b y  to niesum iennością o d d ać  
k o re p e ty to ro w i  zadanie nie przezem nie rozw iązane.

M yślic ie  m oże  koch an i c z y te ln ic y ,  że N in ka  nie 
istnieje na świecie, że jest  ty lk o  u tw orem  mej w y o ­
b r a ź n i? . . .  O tóż nie, w ierzc ie  mi. Znam ją  osobiście 
i zaręczam  w am , że g d y b y ś c i e  ją  poznali, m usielibyście  
k ochać ją  ja k  ja  iw s zy sc y ,  b o  nie kochać jej n iep od o ­
bna.

V. Cairo.

O L E Ś

O leś b y ł  u b o gie m  dzieckiem . M iał  on o jca  w  b a r ­
dzo podeszłym  w ieku, k tó r y  nie m og ąc  p r a c o w a ć ,  zmu­
s z o n y  b y ł  d rżącą  r ę k ą  prosić o ja łm użn ę .

O leś  b y ł  szczęśliwszy niż j e g o  o jciec  w  dalszem  ż y ­
ciu, b o  po u p ły w ie  lat k ilkun astu ,  o d ło ż y ł  sobie  zn acz­
ną sumę pieniędzy, a w k r ó tc e  s t a ł  się b o g a ty m  c z ło w ie ­
kiem. M ia ł  z ło ty  ze garek ,  piękne suknie, s y p ia ł  na 
p u c h o w y c h  poduszkach, s ia d yw ał  na  m iękkich krzesłach . 
N a o b iad  p o d a w a n o  mu k i lk a  potraw , a p ien iędzy  mu 
nie b r a k ło .

P e w n e g o  w ie c z o ra  u padł na kolana  i tak się m o ­
dlił:

—  B o ż e ! b y łe m  biedny, a za ła s k ą  T w o j ą  stałem się 
b o g a ty m  i szczęśliwym . Nie m ogę Ci nic o fiaro w ać,  bo

sk arb ów  m oich nie potrzebujesz. W s z y s t k o  co posiadam  
do Ciebie n a leży ,  d la  t e g o  b ła g a m  Cię, podaj mi d obrą  
m yśl ja k  ci się m am  w y w d z ię c z y ć  !

P o  tej m od litw ie  zasn ą ł  g łę b o k o .  W e  śnie z d a w a ­
ło  mu się, że widzi d aw n o  już zm a rłe g o  o jc a  s w e g o  s ie­
d zą ce g o  n a  u licy  i w z y w a ją c e g o  p o m o c y  przech od n iów .

O leś zrozum iał znaczenie  snu tego ,  poznał, iż j e d y ­
nie litością k u  b ied n ym , okaże p ra w d z iw ą  w dzięczność 
B o g u .  Odtąd zm ien ił  się do niepoznania, poszukiw ał 
bied n ych , s tra p io n y c h ,  zg łod n ia ły m  udzie la ł  p o żyw ien ia ,  
sp ragn ion ym  napoju, a p o d a rtą  ich odzież zastęp ow ał 
nową. Z czasem  stał się p r a w d z iw y m  d o b ro czy ń cą  
ubogich.

II. Wer nic*

ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  B I. P .

(D alszy  c iąg ) .

W  n iezbyt  w e so łem  usposobieniu zb liżaliśm y się 
do m ieszkania  p u łk o w n ik a ,  ale  co do mnie, to sto r a z y  
b y łe m  szczęśliw szy  niż dziś rano, k ie d y ś m y  się n a  p r o ­
bo stw o  w y b ie r a l i ;  J u le k  z p e w n o śc ią  to sam o m yślał. 
Zdaje  mi się, że Ju lek  o d g a d y w a ł  dla  czego  idę do p u ł­
ko w n ik a ,  i wiedział, że w o la łb y m  z nim rozm aw iać  bez 
św iadków , bo  się za trz y m a ł  na dziedzińcu sta je n n ym  
i za c z a i  się b a w ić  z Bersilcerem , a ja  k ie ru ją c  się g ło se m  
p u łk ow n ik a ,  w szed łem  do stajni.

P a n  H arris  sta ł  właśnie k o ło  k latki szpaka  i roz­
m aw iał  z cz ło w iek iem , k tó r e g o  n ig d y  przedtem  nie w i­
działem. K o ń  s t r z y g ł  uszami i p ieszczotliw ie  oc iera ł  
g ło w ę  o rę k a w  pułkow n ika ,  bo znał i k o c h a ł  sw e g o  p a ­
na, a i p u łk o w n ik  z a c h o w a ł  m alu tk i  k ą c ik  w  sw ojem  
sercu  dla p o c zc iw e g o  szpaka.

K i e d y  w s z e d łe m ,  pan M o r r is  k iw n ął mi g ło w ą  na 
p o w itan ie  i zn o w u  zw ró cił  się do gro o m a i do nieznane­
g o  mi cz łow ieka, k t ó r y  d o t y k a ł  n óg  szpaka, o g lą d a ł  
o czy  i zę b y .  W k r ó t c e  d om yśli łem  się, źe p u łk o w n ik  
chce sp rzedać szpaka, t y lk o  że się jeszcze  z k u p c e m  co 
do  c e n y  nie zgodzili. D użo  m ów ion o o z a p ła c ie ;  p u łk o ­
w n ik  n a z n a c z y ł  sumę i za n ic  nie c h c ia ł  od  niej odstąpić,  
chociaż kupiec  stara ł  się go  w szelk iem i sp osob am i p r z e ­
konać, źe koń s ta ry  i n ie w art  tyle.  K a ż d y  p r z y  s w o je m  
o b sta w a ł  a o dch od ząc kupiec  p o w ie d z ia ł:

—  D o  w idzen ia  pułkowmiku, może mi pan za  k ilka  
dni choć troch ę ustąpi.

—  D o  w idzen ia  p a n ie  James, n a z n a czy łem  wam  
cenę i ani dziś ani za ty d z ie ń  jej nie zmienię. —  Cóż T o m ­
ku —  rz e k ł  do mnie, k ie d y  się k u p ie c  o d d a li ł  —  p r z y s z e ­
dłeś p o że g n a ć  się ze szp ak iem ? Już g o  więcej u mnie 
nie zobaczysz.

—  P rz e c ie ż  g o  pan tem u cz ło w ie k o w i nie sprzeda!

—  I ow szem  —  o d rz e k ł  p u łk ow n ik ,  g ła s z c z ą c  lśn ią­
cą szyję  konia. Jutro  ra n o  James p rzystan ie  n ą  moją 
cenę i zabierze s ta re g o  szpaka.

•—  A le  dla  czego?



—  D l a c z e g o ?  A c h  T o m k u , czyż  m ało  jest  na to 
p o w o d ó w ?  T y  p ie rw s zy  pow inieneś mi radzić, że b y m  
się g o  p ozbył.

—  N ie c h  pan szp aka  nie sp rzedaje!
—  Ja k to  ? m am  g o  u siebie za trz y m a ć,  ż e b y  się 

jeszcze k ie d y  ro z b ie g a ł  i m oże kogoś z a b i ł?
—  O n tego  w ięcej nie zrobi.
—  S k ą d  ta pewność? Jeżeli  raz  poniósł bez p r z y c z y ­

ny, to może mu p rzy jść  ta fa n ta z y a  p o ra ź  drugi, a w t e n ­
czas nie m iałb ym  żadnej w y m ó w k i  przed  sobą sam ym , 
b o  w iem  te raz  że p r z y c h o d z ą  na n ie g o  dziw n e k a p r y s y .  
P u łk o w n ik  p rz e s ta ł  mówić i g ła s k a ł  s z p a k a ; w id ać  b y ło  
źe mu żal s ta re go  przy jacie la ,  a le  że się musi z nim 
rozstać.

C h w ilę  m ilczałem  ż e b y  o p a n o w a ć  w zruszenie, a k ie ­
d ym  się odezw ał,  to w  g ło sie  m oim  nie b y ło  czuć  en ergii,  
przeciw nie, b y ł  b a rd z o  d rż ąc y  i n ie w y r a ź n y  :

—  A  jeżeli p rzy c z y n a  b y ła ?
—  Co t a k ie g o ?  —  z a p y ta ł  p ó łk o w n ik ,  o b ra c a ją c  

się do mnie; w id ać  za p o m n ia ł  o czem p rzed  ch w ilą  m ó­
wiliśm y. —  Jak a  p rzy c z yn a ?

—  S ta ło  się to  z mojej w in y — w y ją k a łe m  nieśm iało.
—  Co z twojej w i n y ?
—  S z p a k . . .
—  S zp ak , z twojej w in y ?  Chłop cze, za s ta n ó w  się, 

m ó w  wyraźnie.
—  S z p a k  uniósł z mojej w in y.
—  Z twojej w in y  ?

—  T a k .
—  A  to jak im  sposobem ?
—  U d e rzy łe m  g o  biczem .
—  D la c z e g o ś  mi t e g o  zaraz nie p o w ied zia ł?
Sp u ś c i łe m  g ło w ę  i milczałem.
—  W ię c  szpak  s t a łb y  spokojnie, g d y b y ś  g o  nie b y ł  

u d e r z y ł?
—  T a k .
—  C zy wiesz, Tomku* co  to jest  k ła m a ć ?
—  W iem .
—  Cóż to tak ieg o ?
—  M ów ić  nieprawdę.
—  M asz r a c y ą  —  rzek ł  p ó łk o w n ik  —  a le  m ożem y 

k ła m a ć  zarów n o czyn em  ja k  i s łow am i. T y ś  k ła m a ł  
czyn em , g d y  sp ok o jn ie  słuchałeś, ja k e m  ciebie ch w alił  
a  sobie  w y r z u c a ł  nierozwagę. M am  słuszność c z y  nie ?

N ie m og łem  mu o d p o w ie d zie ć ,  o p ar łem  g ło w ę  
o k la tk ę  konia  i u s iłow ałem  p o w s trzy m ać  ł z y  cisnące mi 
się do oczu i łkania, k t ó r e  mnie w  g a r d le  d ław iły .

P ó łk o w n ik  usiadł na p rz e w ró c o n y m  k o rcu  i p r z y c i ­
sn ą ł  mię do siebie.

—  U spokój się, mój ch ło p cze  —  rzekł  g ła sz c zą c  
mnie po tw a rz y .  —  D o b r z e ,  żeś mi teraz  p raw dę p o w ie ­
dział, a wiem, że cię to w ie le  k o szto w ało ,  bo  o d k ła d a ­
łeś ca łe  d w a  ty g o d n ie .

—  Ja tak  ż a ł u j ę . . . — w y b e łk o ta łe m , a le  w ięcej  m ó ­
w ić  nie m og łem , bo mnie p łac z  dusił.

—  Tom ku, n ig d y  nie p ożałujesz, g d y  będziesz m ó ­
w ił  p raw d ę  nie zw aż a ją c ,  cz y  ci to zro b i  p rzy jem n ość  cz y  
p r z y k ro ś ć .  „P r a w d ą  za w s ty d z a j  d y a b ł a ” pow iad a  p r z y ­
słowie. W ie le  to z n a czy  b y ć  o d w aż n ym  w  k a żd e m  nie­
bezpieczeństwie, a le  lepiej jeszcze  posiadać o d w ag ę

m oralną, i pow inien eś ją  w  sobie w y rab ia ć .  A  teraz 
otrzej ł z y  i bądź dobrej myśli.

N ie  potrafię w am  p o w tó r z y ć  co mi półkow n ik  m ó­
wi! siedząc w  stajni na k o rc u ,  p o dczas  g d y  szpak  p a ­
t rz y ł  na nas, j a k  g d y b y  w s z y s tk o  rozumiał, ale  s łow a te 
nie w y jd ą  mi n ig d y  z pamięci. W y s z l i ś m y  nareszcie 
na dziedziniec a ja  sp yta łem  p a trz ąc  nieśm iało  na pół-
l to w n ik a :

—  A l e  pan szpaka już nie sp rzeda?
P a n  M orris z a w o ła ł  g ro o m a  i p o w ied zia ł:
—  W ilia m ie ,  pojedziesz do pana Jam es’a i p o w ie s z  

mu, że konia n ie  sprzedaję.

V I I .
N iech  się w am  nie zdaje, że rodzice o nas z a p o ­

mnieli, a lb o  że m y ś m y  o nich zupełn ie  nie m yśleli.  P r z e c i ­
wnie. Co tyd z ień  o tr z y m y w a liś m y  długie  listy  z dom u 
i cz yta liśm y je  z zajęciem. C o p r a w d a  mniej lub iliśm y 
odp ow iad ać.  B o  czyż nie jest  to nieznośne siedzieć w  p o ­
koju z p iórem  w  ręku, g d y  słońce św ieci i m ia ło b y  się 
och otę  b ie g ać  po łą k a c h ?  J ed n a k  p raw ie  co tydzień  
re d a g o w a liś m y  w sp óln em i siłami l is ty  do domu, chociaż 
trz e b a  przyzn ać ,  źe  o d z n a cza ły  się one s ty le m  la k o ­
n iczn ym  i z a w ie r a ły  m ało  s z c z e g ó łó w  z n a s ze g o  życia. 
M am a  donosiła  nam, że Lucia  sz y b k o  d o  zd row ia  p o w r a ­
ca, bo p rz e b y ła  t y lk o  le k k ą  s z k a r la ty n ę  i źe w k ró tc e  
rodzice p o ja d ą  z nią n ad  m orze. Już istniał projekt,  ż e ­
b y ś m y  i m y  resztę  lata  z nimi w  H as tin gs  spędzili. C ie ­
sz y liśm y  się że z o b a c z y m y  m orze , źe  zn o w u  będziem y 
z m am ą, o jcem  i L u c ią ,  a le  p rz y k ro  nam  b y ło  opuszczać 
S ilverh ill  i pań stw a Blossom , k tó r z y  się nam i tak  se r­
decznie opiekow ali.

M uszę  w am  jeszcze  opow iedzieć  w y p a d e k ,  k t ó r y  się 
z d a rz y ł  J u lk o w i  i za k o ń c z y ł  nasz p o b y t  na wsi zupełnie  
inaczej, niż się m ożna b y ło  sp odziew ać.

P o z n a w s z y  c h a ra k te r  Jasia B o oth  w czasie łow ie n ia  
r y b  i w y p r a w y  na d zw o n n icę ,  po ty lu  p rze s tro g a ch  p r o ­
b o szcza  i półkow n ika, p o w in n iśm y  b y li  z e rw a ć  z nim z u ­
pełnie, a le  ze w s ty d e m  przyzn aję ,  że w łaśn ie  te prze­
s tro g i  i n apom nienia  coraz mię lepiej u s p o s a b ia ły  dla 
niego. N ie  b y ło  dnia ż e b y ś m y  się nie widzieli: to  cho­
dziliśm y w e  trzech  na p rzech ad zk i,  to  z Julkiem  z a b ie g a ­
liśm y do j e g o  ch a ty ,  a  czasem  on n as o d w ie d z a ł ;  ale 
z w y k le  c h o d z il iś m y  nad staw, bo  Jaś m iał zaw sze coś 
c ie k a w e g o  do pokazania. M ło d e  ka w k i  ro s ły  i z k ażdym  
dniem  ła d n ia ły ;  op ró cz  nich Jaś m iał  jeszcze królik  
i jeża, i nieraz całem i godzin am i r w a liś m y  tra w ę  dla  je g o  
zw ierzątek. P a n  B lo s so m  bardzo  nie lubił  Jasia  i g n ie ­
w a ł  się ile razy  p rzy sz e d ł  na ferm ę, w  k o ń cu  w ięc  musie­
l iś m y  g o  prosić,  że b y  nas w  domu nie odw ie d zał,  bo śm y 
się obaw iali,  że za b ie rze  b liższą  zn ajom ość z długim  b a ­
tem, k t ó r y  pan B lo s s o m  zaw sze s ta w ia ł  za w c h o d ow em i 
drzwiam i. W ię k s z ą  jed n ak  część dnia sp ędzaliśm y w  je ­
g o  to w arzy s tw ie ,  w  rozw alonej lepiance n ad  staw em .

  (d. c. n.)

Z A G A D K A .

G dzie  wieże stare,
C h o ć  nie p taszyn a ,
Z w ierzątko  szare 
S k r z y d ła  rozpina 
I mknie 
J a k  się zw ie?
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A  ] 
B  . 
C  .

D  .
E  . 
F  . 
G  .
H  .

W  ośmiu rzędach o zn acz o n y ch  literami od A  do H  
ułożyć w każd ym  po w y r a z ie  o śm io z g ło sk o w y m , w  któ- 
rym b y  l itery  w skazane przez c y f r y  od 1 do 8 sk ła d a ły  n a ­
zwę p ożyteczn eg o  o w adu . Znaczenie w y ra z ó w : i. R o ś l in a  
z rodz. p o k rz y w o w a ty c h .  z. R o ś l in a  z rzędu traw. 3. K a ­
mień, k tóry  najliczniej s p o ty k a m y  na n a s zy ch  polach.
4. Przym iotnik. 5. G a tu n e k  d rz e w a  s łu ż ą c y  na w y ró b  po­
rządków  g osp od arskich .  6. P rz ym io tn ik .  7. P ta k i  z g a ­
tunku drozdów. 8. R o ś l in a  z rodziny k r z y ż o w y c h .  S y l a ­
b y  : C a— c a — czu — c z y — c z o — g o r — lo — ł y — ł y —  k o — kwi 
— b rze— k rz e — k r z y — ni— nie— m ień— n a — p o — prze —  ra 
— w a — w y  —  zi.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 12-go.

Szarady. F ig i .—  elki.

£amigłóivki głoskowej:

S  A  
S A R A  
O W A D  

A  B

Skrzynka clo listów.

Nie możemy ci odpowiedzieć po powrocie twoim z Chin kochana 
Podróżniczko, na czynione zapytan ia  w liście do Gołąbki, bo trudnoby 
było je zapam iętać. Wolemy zatem  powiedzieć ci p rzed  wyjazdem , 
źe w twoim wieku pisać do d ru k u  m e tak  łatw o ja k  m niem asz. 
P rzygotow ując się do tego, trzeba  się najpierw ej nauczyć pisać 
ortograficznie, a  także i kaligraficznie, żeby nie u trudn iać drugim  
czytania tego co się napisze. N astępnie trzeb a  się w yrażać jasno 
i z pewnym ładem . Nie m ożna np. p is a ć : byłam  w Ameryce, 
w Niemczech, w Hollandyi, w P ireneach , w Chinach, na M adagas­
karze, w Chicago, w Nowej H ollandyi, w Jerozolim ie i t. d., m ie­
szając w tak  niewłaściwy sposób góry, m iasta, k ra je  i części św iata. 
W iele, w iele jeszcze innych rzeczy wpierw  um ieć trzeb a  i dla tego 
pow tarzam y, że za m łodu uczyć się tylko należy, a dopiero po ukoń­
czeniu nauk można próbow ać pisarskich zdolności. O puszczając, ja k  
to widzisz, wiele jeszcze innyeh miejscowości, wymienionych w wiado­
mym ci liście, również bezładnie ja k  te k tó re  wspominaliśmy, doda­
my, że niepodobieństwem  je s t aby zwiedziwszy je  wszystkie w tak  
m łodym  wieku, m ożna było skreślić jakiś porządny ich opis. By­
łaby  to  tylko ta k a  sam a p lą tan ina  wyrazów ja k  przy  wym ienieniu 
nazw isk.

L ist twój Konwalijko posłaliśmy okazyą Niezapominajce. Je ­
żeli ci odpisze odpowiedź poślemy gdy nam  dasz twój adres.

Jeżeli się nie mylimy, to po raz p ierw szy  otrzym aliśm y list

od Jani T., gładko i serdecznie razem  napisany. Szczęśliw e to  po­
łączenie, którego um iejętność życzymy ci zachować na zawsze.

Bardzo się cieszymy, że pom iędzy zadanem i p rzez  nas tem a­
tam i konkursow em i, znalazło się coś stosownego d la  Złotej renetki. 
Im  starszą  będziesz, tem  łatw iejszem i w ydadzą ci się tem aty  i tem 
też  zapewne rzadziej, pow strzym yw ać cię m am a będzie  od pisania. 
My zaś tak  w ypracowania jak  i liściki wasze odbieram y z p raw dzi­
wą przyjem nością.

L ist Wandzi Drz., to nie przyjem ność, ale radość szczerą 
nam  spraw ił. Poczciwe serduszko mieć musi dziew czynka, k tó ra  
gotowa je s t wyrzec się zabawy i rozryw ki dla dopomożenia bie­
dnym dzieciom ubogich rodzin.

K am pan eila  daw ną je s t k o responden tką , a nie uczyniła  za ­
dość ty lokro tn ie  pow tarzanym  w arunkom  korespondencyi. Z a ­
wsze, ja k  dawniej tak  i te raz  chętnie odpowiadamy na  liściki do 
nas wystosowane. Na drukow an ie  innych ja k  to  już n ieraz było 
opowiedziane, nie mamy obecnie m iejsca, zapełniając dodatek  u tw o­
ram i przeznaczonym i w yłączn ie  d la  małych jego czytelników  oraz 
naszą korespondencyę

D la czego to  Córa Mazurów um ilk ła  od tak  d aw na? Nie p i ­
sze, do konkursów  nie n a leż y ?  Nie je s t przecie obarczona po­
w ażniejszą p racą  obowiązkową, ja k  R osiczka Z nad ROWU ? A co 
porab ia  Zygmuś? czy wszystkie zam iary ta k  prędko przyprow adza 
do sku tku , jak  zam iar nap isan ia  do n a s?  W szak wie o tem  że 
u  praw dziw ego m ężczyzny raz pow zięte postanowienie powinno 
bez zw łoki w czyn przechodzić?

Jodełka Z nad B. niech p rzeczyta  odpowiedź daną Kam panelli. 
Kedakcyi bardzo milo zabrać znajom ość z nową korespondentką, 
k tó ra  m ając la t 9, ju ż  od la t  „k ilk u ” czytuje W ieczory.

Janka jak. niepotrzebnie się obaw ia, że je j ręka  drżała; nie 
znać tego na foremnych i w praw nem i ju ż  paluszkam i kreślonych 
literach . Ciocia Em cia o ile słyszeliśm y zawsze była dobrą uczen­
nicą i widać z listu  Hanki że musibyć rów nie dobrą  ciocią.

Siostrzyczkom  : Halinie i Kamusi przesyłam y uściśnienie se r­
deczne w raz z w yrazam i ubolew ania nad ciosem, jak im  się podoba­
ło Bogu dotknąć was dzieci drogie.

Nie ty  jed n a  tylko, KuropatewliO Z nad Warty, byłaś tak  
uszczęśliwioną otrzym aw szy nagrodę. Prosim y o przeczytanie l i ­
ściku do K am panelli.

Złota RÓŻa tra fn ie  odgadła zagadkę A ntoszki, n ie je s t to 
właściwie mówiąc zagadka, lecz rodzaj alegorya.

Wandziu Skrz., skoro ty lko  nie zbywało ci na dobrych chę­
ciach, to  ju ż  nic więcej nie w ym agam y od ciebie, nie możemy b o ­
wiem żądać od was, dzieci drogie, aby prace wasze były doskona- 
łemi. O najlepszych zaś chęciach nie w ątpim y po przeczytaniu 
słów, w k tórych  tłomaczysz nam, dlaczego się uczysz. Dotrwaj 
w tych zam iarach, a nie pow stydzą się ciebie ci, k tó ry ch  czyny po­
dziwiasz. Tymczasem zaś poczciwe słowa twego listu  naw iązały  po­
między nam i tę nić serdeczną, k tó ra  łączy nas z dziatw ą.

P. Kudr. Jeżeli, jak  to  Pani łaskawie przyznała , słowa nasze 
budzą w tych m ałych serduszkach uczucia choć trochę wznoszące 
„nad poziomy”, to naw zajem  przyw iązanie okazyw ane nam przez 
dziatwę budzi w nas nową chęć do p racy , k tó rą  w yczerpałyby  mo 
że trudności, z jak iem i walczyć n ieraz przychodzi.

P. Jar. również podziękow anie od nas należy za słowa u zna­
nia. Wszyscy dziećmi potroszę je s te śm y : zachęty nam  zaw sze 
potrzeba, bo ona jedna w paja w nas p rzekonanie , że tru d  podjęty 
nie idzie na m arne.

Krokodylowi i Jaszczurce wypowiemy sąd nasz niedługo; dz i­
siaj groźnej parze przesyłam y uściski.

Łam igłów ki p rzesłane  nam przez  Janie T., Prymulke TÓŻOWą, 

Wielkiego Węza, Or. B. przejrzym y.

jfouBOJieHO HeHaypoio. Bapiuaaa 14 Mapia r. W d ru k am i N oskow skiego, ni. M azow iecka N r 11.


